Bądźmy świadkami miłości

3. Bóg kształtuje nas przez wydarzenia we wspólnocie kościelnej
Co może nam pomóc w naśladowaniu postawy św. Józefa wobec Maryi? Jak niegdyś św. Józefa, podobnie i dziś nas Bóg kształtuje przez wydarzenia, czasem nieoczekiwane i stające w poprzek naszych życiowych planów. Czyż nie uczynił podobnie przez wydarzenia mające miejsce w naszym Ruchu, które dla wielu z nas były bardzo bolesne i upokarzające, trudne do przyjęcia, może rodzące bunt, i które ciągle mogą wydawać się niezrozumiałe? Udajmy się po radę do Sługi Bożego Jana Pawła II. Ten, który wprowadził Kościół w trzecie tysiąclecie przygotowywał nas do tego jubileuszu przez niezwykły rachunek sumienia. Oto jego słowa:

«Błogosławiony jesteś, Panie, Boże naszych przodków. Tak, zgrzeszyliśmy i popełniliśmy nieprawości, opuszczając Ciebie. Okazaliśmy się przewrotni we wszystkim, a przykazań Twoich nie słuchaliśmy». Tak modlili się Żydzi po wygnaniu, biorąc na siebie winy popełnione przez przodków. Kościół idzie w ich ślady i prosi o przebaczenie również historycznych win swych synów. Dlatego w liście apostolskim Tertio millennio adveniente prosiłem, aby pod koniec drugiego tysiąclecia «Kościół w sposób bardziej świadomy wziął na siebie ciężar grzechu swoich synów, pamiętając o wszystkich tych sytuacjach z przeszłości, w których oddalili się oni od ducha Chrystusa i od Jego Ewangelii i zamiast dać świadectwo życia inspirowanego wartościami wiary, ukazali światu przykłady myślenia i działania, będące w istocie źródłem antyświadectwa i zgorszenia» (n. 33).
Owa prośba o przebaczenie nie ma być przejawem fałszywej pokory ani przekreśleniem liczących dwa tysiące lat dziejów Kościoła, pełnych zasług na polu miłosierdzia, kultury i świętości. 

Mam przede wszystkim na myśli bolesną rzeczywistość podziału chrześcijan. Rozdarcie, do jakiego doszło w przeszłości, z pewnością z winy obu stron, nadal stanowi skandal wobec świata. Następny akt skruchy dotyczy przyzwolenia na stosowanie w służbie prawdy metod nacechowanych nietolerancją, a nawet przemocą (por. Tertio millennio adveniente, 35). Nawet jeśli wielu działało w dobrej wierze, z pewnością nie była zgodna z duchem Ewangelii myśl, że prawdę należy narzucać siłą. Prośba o przebaczenie obejmuje również to wszystko, co zostało pominięte lub przemilczane z powodu słabości lub błędnej oceny, co zostało dokonane lub wypowiedziane w sposób niezdecydowany lub nieodpowiedni.

W obliczu tych i innych spraw, «okoliczności łagodzące nie zwalniają Kościoła od obowiązku wyrażenia głębokiego ubolewania z powodu słabości licznych swoich synów, którzy zniekształcili jego oblicze i nie pozwolili mu być doskonałym odzwierciedleniem wizerunku jego ukrzyżowanego Pana, niezrównanego świadka cierpliwej miłości i pokornej łagodności» (tamże) (Kościół prosi o przebaczenie win swoich synów. Audiencja generalna 1.09.1999).
Czy te słowa w jakiś przedziwny sposób nie są nam bliskie? Czy nie są dla nas światłem? Ojciec Święty mówi nam, że chrześcijanin nie może stanąć z boku wobec zgorszenia, które dokonało się w jego wspólnocie. Dlaczego? Gdyż Chrystus, ofiarowujący się nam w Eucharystii, czyni nas cząstką swojego mistycznego Ciała. Kościół, a nawet cała ludzkość, jest tajemniczym organizmem, w którym łączą nas z innymi żywotne, choć niewidzialne więzy. Uczy nas o tym papież Pius XII:
Jeżeli zaś Kościół jest ciałem, musi być czymś jednym i niepodzielnym według słów św. Pawła  „Wszyscy jednym ciałem jesteśmy w Chrystusie” (Rz 12, 5). A przecież ciało wymaga też wielkiej liczby członków, które tak są ze sobą spojone, iżby mogły nawzajem się wspomagać. I podobnie jak bywa w tym śmiertelnym organizmie naszym, że gdy jeden członek cierpi, wszystkie inne z nim współboleją, a zdrowe członki śpieszą chorym z pomocą, tak samo i w Kościele świętym poszczególne członki nie żyją wyłącznie tylko dla siebie, lecz innym także pomagają (enc. Mystici Corporis, 14).
1. Jak żyję prawdą, że jestem cząstką Kościoła (powszechnego, diecezjalnego, parafialnego, wspólnoty RRN, domowego...), odpowiedzialną za jego dzieje i przyszłość?

2. Czy potrafię we wspólnocie kościelnej przekroczyć skupianie się na sobie i swoich krzywdach?

3. Co czynię, aby przezwyciężyć podziały, naprawić zniekształcenia oblicza Kościoła?

4. Czy sam kiedyś doświadczyłem pomocy ze strony członków Kościoła w moich duchowych trudnościach i chorobach?
